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N ie m y l i l i ś m y  się,kie 
na cłwa tygodnie przed faktami 
które dzsiaj komentujemy pisali­
śmy, fe poza liniami ognia na Srod 
kowym Wschodzio zderz) się fy - 
wotne interesy dwóch supermo 
carstw światowych. Nie mogliśmy 
sic* mylić.Śfrodkowy Wschód bo - 
wiem i Północna Afryka to są re­
jony o najbogatszych na Święcie 
złożach "czrnego złota", ropy naf­
towej, a posiadanie Kanału Sueskie 
go zapewnia nio tylko panowanie 
na Lew ancie, ale t e li  na Momj 
śródziemnym. 1 wreszcie na ocea­
nie Indyjskim.

Nic tef dziwnego, fe czwarta z 
kolei wjna-która chyba przejdzie 
do historii jako wojna 16-dniowa- 
między państwami arabskimi i Iz­
raelem postawiła świat na krawęd 
dzi przepaści trzeciej wojny świa­
towej. Dnia 26 pafdziemika na lot 
niskach ZSRR oczekiała w pełnym 
pogotowiu bojowym potężna armia 
powietrzna w liczbie 50 tysięcy 
spadochroniarzy, gotowa w kafdej 
chwili wylądować w Egipcie po 
wsłchodniej stronie Kanału Sues - 
kiego, aby na prośbę prezydenta Sa 
data itawió czoło nacierającym w 
głąb terytorium egipskiego izrael­
skim kolumnom pancernym. Stany 
Zjedn. odpowiedziały na list Sadata 
negatywnie, wyrażając równocze - 
Śnie opinię, fc  Moskwa postąpi po­
dobnie. Skoro Jednak ZSRR w od - 
powiedli na list prezydenta Egiptu 
zademonstrowały siłę, USA nie po - 
zostało dłużne. Pentagon zarządził 
t«zw. "Alarm Numer Tny” . Na pod

AŁA B M  WUJ ME BR T U Z Y
j  ̂stawie tego alarmu wszystkie amc-,r 
* rykaftskie siły zbrojne lądowe, po -  ̂

wietrzne i morskie, gdzeby się nic 
znajdowały ich bazy, w ciągu dosło 
wnie liczonuch minut przyjęły po - 
zycję "do Ataku".

Reakcję Moskwy Juf znamy:od- 
wołano tam pogotowie, a rząd ZSR 
t wydał-oficjalne oświadczenie, fc 
udział-jego w rozejmie na Srodkow 
ym Ws cli odzie do wysłania reprezen 
tantów przy komisji rozjemczej ONZ, 
świat odetchnął.

Niejednokrotnie podkreślaliśmy 
w naszych komentarzach, te nic Da| 
leki Wschód, a właśnie Środkowy 
Wschód Jest najniebezpieczniejszym 
punktem zapalnym dla wywołania  ̂
polaru światowego. Bo nic gdzie in 
dziej, a tylko na środkowym Wscho

I reszcie należy podkreślić, £e r 
.ninister spraw zagranicznych Izra- 

dzic krzylują się podwójne interesy:! ela . Rumunia Jest jedynym państ- 
lokalny arabsko-izraelski 1 Świato-H  wem Bloku Wschodniego, które nie 
wy, dwóch supermocarstw. Konflikt | zerwało stosunków dyplomatycznych
arabsko-izraelski sięga tysiącleci. 
Ma on podłoże narodowe, ekomo - 
mierne i religijne. O przyczynach 
antagonizmu dwóch supermocarstw 
powiedzieliśmy Juf powyfej.Osta­
tnia wojna wykazała, fe konflikt 
supermocarstw w tym rejonie przy­
biera ostre formy. Coraz ostneisze 
po kaldcj nowej wojnie arabsko- 
izraelskiej. Zarówno Arabowie jak 
i Izraelczycy, ONZ, Jak i dwa su - 
permocarstwa muszą pamiętać, fe 
istniejącego konfliktu nie można 
zlikwidować jednostronnie. Wszyst­
kie czynniki muszą być wzięte pod 
uwagę i rozpatrzone jak najbardziej 
obiektywnie.

JJAK DWŁIDG© aO Z E J M -?  ’

w ic środkowego Wschodu nic no­
wego nie wymyślono. Podobnie ’ ak 
w poprzednich trzech wojnach za— 
klajstrów ano i tą czwartą rozejmem.] 
Obie wojujące strony zaakcepto - 
wały warunki rozejmu podyktowa­
ne paez Radę Bezpieczeństwa ONZ, 
poniewf nic innego im nie pozo -  
stawło. W ciągu 16 dni bczpardo - 
nowych walk straciły praktycznie 
całe wuposafcnic swoich armii. Sa 
mc straty materiałowe obu stron 
są szacowane na 6 miliardów dola­
rów. Do tego nalcfy dodać milio­
nowe sumy zadłufenia za dostarczo 
ny sprzęt podczas trwania samej 
wojny - przez Waszyngton dla Izra­
ela i przez Moskęw dla państw ara­
bskich. Poza tym wojujące państwa 
będą się starały w najblifszym cza­
sie odbudować swój potencjał-wo­
jenny. Zarobi na tym zagraniczny 
prremysł-zbrojeniowy, straęą i ucir 
pią obywatele wojujących krajów.

Nikt nie mole ustalić lub tef 
zapewnić Jak długo będzie trwał 
obecny rczeJm.Nic sę nic zmieniło 
Jak dotychczas w stanowisku państw 
w konflikcie. Arabowie fądają wy­
cofania się Izraela do granic sprzed 
Wojny Sześciodniowej 1967 r ., a 
Izrael nie tylko fe nie chce zwró - 
cićtych terytoriów, ale ustami swe 
go premiera, Goldy Mcir, oświadcz 
ył-się nie wycofa nawet z tych te­
renów, które zdobył ostatnio.

Izraelem po Wojnie Sześciodnio- | 
wej i wkłac1 \ dufo wysiłku w pośre-| 
dniczcniu mifedzy Izraelem i pań -  
stwami arabskimi.

GEN. DAYAN 
Izraelski minister jłprawie<fli 

wości Szapiro mitjdal 
sygnneji ministra obroi«y gon. 
Mosło Dayona oskarżając go cy 
taisadiłlcŁo zaniedbania wskutek 
których Izrael uu-łakawany zo­
stał naJnkspodŁHjiwMtłoj w dniu 
święta „Sądnego Dnia" i w pier­
wszej fazie wojny utracił powa­
bne terytoria zarówno na rzecz 
Egiptu jak 1 Syrii.

Mimo ie  min; Szapiro poparł 
swój vavk>6ok groźbą własnej re­
zygnacji premier pani Golda Meór 
odrzuciła jogo żądanie.

Gon. Dayam udzielił 
wywiadu telewizyi izraelska^ w 
jb irym  ©śv*ladczył ie  nacbueicjm 
roaanowy z Egiptem i wspólne po­
kojowe rozwiązanie kryzysu są 
w tej chwili dużo realniejsze niż 
po wojnie w r. 1967, ponieważ 
prez. Sadat musiał zdać sobie 
sprawę ie  nie ma możliwości za­
łatwienia kwestii izraelskiej dro­
gą wojny.

General stwierdził ic  jest cał­
kowicie zadowolony z pooyoji na 
jakich zinajdują się obecnie w oj­
ska izraelskie dla których siły 
arabskie nie stanowią ju i iadne- 
go aagroionie.

Mówiąc o froncie południowym 
gen. Dayan ocenił straty egipskie 
na 250 samolotów, 1.000 czołgów, 
10.000 zabitych, 1.000 wziętych 
do niewoli plus cala trzecia armia 
która odcięta i otoczona zdana 
jesst całkowicie na laskę Izraela.

Problem sowieckich rakiet aie- 
mia-powietrze został równiei — 
zdaniom generała — rozwiązany 
w tym sensie ie  80% zostało 
zniszczonych. Dajo to całkowitą 
swobodę akcji lotnictwu izrael­
skiemu.

Straty syryjsko-jordańsko-irac- 
kie na froncie północnym okreś­
lił gen. Dayan jako prawie iden­
tyczne ze stratami egipskimi z 
tym ie  na tamtym froncie izrael­
skie panowanie w powietrzu jest 
nWnipi całkowite i bezsporne.., l

Obliczenia gen. Dayana zga -j 
dzają się z grubsza z informac-1 
jam i posiadanymi przez wywiady’ 
zachodnie i cyfry strat arabskich, 
świadczą o tym ie  ich potencjał) 
wojskowy został istotnie złama­
ny i nie odbuduje się bez zasad-i 
niczej i na wielką skalę pomocy p  
sowieckiej.

Jeśli Kreml zdecydowałby się 
na to posunięcie Stany Zjedno­
czone wzmogłyby dozbrajanie 
Izr®eh. i wówczas —  zdaniem 
obserwatorów politycznych —

ANWAR  S4D4T
g-RZEMĄ K ANA tA M l.

K ie d y  piszemy ten komen 
turz, sprawa pokoju na środkowym 
Wschodzie Jest omawiana trzema 
kanałami. W Waszyngtonie przeby­
wa premier Izraela Golda Mcir oraj 
minister spraw zagranicznych Egi - 
ptu Ismail Fahmy wraz z wice mini 
strem tego resortu Mohamed Isma- 
iL Odbywają oni rozmowy (oczyw i - 
ście kafdy osobno) z prezydentem 
Nbconem i sekretarzem stanu Ki- 
ssingercm.

Do Damaszku, pc krótkim po­
bycie w Kairze, przybył prezydent 
Algierii Houaro Boumedlenne. T o­
warzyszy mu Jego minister spraw za 
granicznych Abdcl Az Iz Butcflika.
W Damaszku przebywa tef wicemi­
nister spraw zagranicmychZSRR 
Wasilij Kufniecow. Przybył on tam 
PC piqciodiuowym pobycie w Kai- « • * * * * '  
rze, gdzie konferował z prezydentem' mocarstwami czego sobie w chwi- 
Sadatenn. ' li ohecnej radgiflo stron nie ty-
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< {wraz‘enia z podróży Klubu Polskiego do Warszawy -  Część 1-sza LOT ) 
z naszego środowiska, z uporem, pra­
wie zaciętością pracowaliśmy nad

- Pomyti*zorganizowania wyciecz­
ki Kluba Polskiego do Kraju nurto­
wał1 juz od dłuzszego czasu w naszej 
organizacji, zręcznie podsycany 
przez p. Czesława Leluka z ramie­
nia S. A. S. pokazami filmowymi, 
kolorowymi przeźroczami, broszura­
mi itp. Mimo to, kiedy mniej w ię­
cej w styczniu b. r. Zarząd Klubu 
zaczął* bardziej konkretnie zastana-1 
wiat się nad tę imprezę, wyłania­
ły  się takie trudności i przeszkody,

1 były takie momenty, iz zdawało
Ib ;, ze  ca ła  KJ sprawą należało wta!- |;pni=fe 60  “ 6b,
e k l >  o d łJ y t  "  ad acta "  u  do 
doczekania się znanego skądinąd 
powiedzenia "  do odpowiedniej 
chwili". Od lutego b. r. zaczęliśmy 
na-łamach tygodników "Głosu Pol­
skiego", "Kuriera Polskiego" oraz 
miesięcznika "Bóg i Ojczyzna" prze­
prowadzać ankietę i regularną pro­
pagandę w kierunku urzeczyw istnie­
nia naszego śmiałego planu, który

dojściem do skutku tej wycieczki.
Jednym z zasadniczych warunków 

do wzięcia udziału w tej wycieczce 
była przynaleztf;^?. do Klubu Polskie- , 
go. WprzyszłtfSi przy ewentualnym 
organizowaniu lotu charterowego, 
więc jeszcze bardziej ekonomicznego 
będzie to miało znaczenie*

Ostatecznie sprawa stanęła na 
tym, ze pierwsza ta nasza wycieczka, 
do której mieliśmy 156 zgłoszeń, sto 

H  których pierw­
sza grupa, licząca 40 osób pod kie­
rownictwem niżej podpisanego, zło­
żona w przewaznej części .z obywateli 
argentyńskich, ale tez i  polskich o -  I 
raz t«zw. "no-argentinot" (beąian- 
stw owych) Wyleciała w piękną sło­
neczną niedzielę 26 sierpnia z, lotni­
ska w Ezeizie, zegnana przez licznie 
zgromadzoną publiczność polską, w 
drogę do Kraju. Na specjalną uwagę

wielu 0*0 bom wydawał-;!.; nicteąl- -  “  wycieczkę nasz,
aym. Wyniki tej ankiety'były zdu­
miewające i  bardzo charakterystycz­
ne, bo na pierwsze nasze wezwania 
taczęły nadchodzić zgłoszenia, ale 
nie (jakby się tego można było spo­
dziewać) od osób należących do pol-

zegnał- widocznie wzruszony prezes 
Związku Polaków prof. Stanisław Py­
zik, wygłaszając do odlatujących H  
piękne przemówienie, zegnali ją 
przedstawiciele naszej polskiej pra­
sy w Argentynie oraz szereg działa-

waną tylko miłym serviiem steward1 » »  “ A  »
' i godziny staniemy j 

essy. 1
Tutaj muszę znów odwołać

Ildch organizacji na terenie Argenty W  społecznych. Z całym uznaniem
ny, lecz w przeważającej ilości od 
Todaków nam nieznanych, znaj duj ą - 
-cych się na uboczu naszego społe­
czeństwa, których "spiritus movensN 
jstanowiła tlejąca w nich od wielu, 
.wielu lat tęsknota za ojczystym kra­
jem , za swoimi rodzinami, miasta - 
ani i  wioskami -  za Polską.

Najwymowniejszą w tym kierun- 
ku była uchwała Walnego Z groma- 

jdzenia Klubu w czerwcu b .r. gdzie 
więtezofć nowowpisanych członków 
Klubu wypowiedziała się za wzię- 

’ (ciem udziału w tej wycieczce nie 
jzrazaj ̂ c się wysokimi kosztami tej 
f jpodrózy i  trudnościami administra­
cyjnymi pizy wyrabianiu sobie do­
kumentów osobistych, potrzebnych 

-|do otrzymania paszportów zagranicz­
nych. Do tej akcji zgłosiło swój ak-l 

jces znane polskie biuro podróży 
"Omega", którego współwłaścicieł- 
p.Grabią-Jałbrzykowski, jeden z 
'pierwszych członków Klubu, dzięki 
swemu doświadczeniu na tym odcin-j 
ku położył"duze zasługi w organizo­
waniu tej imprezy. Dlatego zupeł­
nie trafnie zaznaczyła na tym Wal­
nym Zebraniu p . Olga Pastemak- 
Marczyńska, iz* projektowana w y- 

■ fcieczka ma w pierwszym rzędzie zna 
jeżenie społeczne wśród Kolonii pol­
skiej w  Argentynie. Ten czynnik 
Zadecydował" tez, ze nie bacząc na 
'piętrzące się trudności oraz obojęt- 
<'ne, niejednokrotnie nawet nieprzy- 
. cbylne, nastawienie szeregu osób i

należy podkreślić sprawną obsługę 
przy załatwianiu formalności pasz- 
portowo-bagażowych ze strony p. J 
Grabia-Jałbrzykowsłdego, który juz 
na 3 godziny przed odlotem samolo­
tu z Buenos Aires znajdował-się w | 
aeroporcie Ezeiza załatwiając oso­
biście te sprawy w imieniu biura 1 
"Omegi". Tak samo należy zazna- j 
czyć, ze szedł*nam daleko na rękę 
tut. Konsulat Polski, zwalniając wy-i ( 
ęieczkowców z obowiązujących prze­
pisów dewizowych oraz udzielając 
zniżek przy wydawaniu wiz w jazdo- . 
wych. Prowadzenie "dziennika po- ■ 
kładowego" podjęła się uprzejmie 
p. Tamara Syrwidowa, która swymi 
wrażeniami i  spostrzeżeniami w cza­
sie samego lotu obiecała nam po­
dzielić. się w najblizszym czasie na 
jamach prasy polskiej.

Dla mnie osobiście, który w tym 
roku obchodzę 50-lecie mego pierw­
szego lotu samolotem pasażerskim, 
najpiękniejszym i najbardziej emoc­
jonalnym momentem Jest oderwanie 
się samolotu przy starcie od ziem 
Z chwilą tą odrywają się tez od x 
wszystkie problemy i kłopoty i m 
leją tak, jak niknąca pod nami 3 
mia a przed nami zarysowują się 

horyzonty i związane z nimi nowe* 
cele, nadzieje i widoki. To tez moż­
na było obserwować na twarzach 
moich towarzyszy podróży przez pew­
ną chwilę pewne skupienie, niemal 
wzruszenie, które jednak w miarę

do wyżej wspomnianego "dziennika 
pokładowego" pani Tamary, który 
Jak zauwazyłem skrzętnie robiła Ja­
kieś zapiski w swym zeszycie. Opo­
wie ona Państwu zapewne różne szczc 
goły naszego lotu poprzez Montevi- 
deo, Sao Paulo, Rio de Janeiro, 
Lizbonę, Zurych oz* do Kopenhagi, 
gdzie na koszt kompanii lotniczej 
S. A. S. mieliśmy spędzić prawie 
24 godzin.

Do Kopenhagi przylecieliśmy 
w poniedziałek 27 sierpnia o 12,30 
nieco zmęczeni tym długim lotem. 
Zaraz na wstępie spotkała nas miła 
niespodzianka, gdyz zgłoś ił-się do 
mnie z ramienia S. A. S. p. Tadeusz 
Bielecki i  przedstawił" mi kapitana -  
pilota Polskich Linii Lotniczych 
"LOT", który oświadczył; ze od 
swej dyrekcji z Warszawy otrzymał- 
polecenie przewiezienia całej na- i 
szej Wycieczki natychmiast do War­
szawy, czyli krótko mówiąc za g o - , 
dzinę i  15 minut mcaemy juz stanąć 

polskim lotnisku W Okęciu.
Mile wzruszony tym gestem nara­
dziłem się z moimi towarzyszami ] 
lotu i niestety musieliśmy zrezyg- : 
nować z tej nęcącej propozycji, 
gdyz dopiero nazajutrz miały ich ► 
oczekiwać na Okęciu rodziny i  • 
przyjaciele. Ponadto wielu chciało 
zwiedzić Kopenhagę.

Odwieziono nas do modnego, 
luksusowego hotelu "Danhof", nie­
daleko lotniska, gdzie po wypoczyn 
ku każdy na własną rękę udałsię l* ■ 
na zwiedzanie stolicy Danii. Naza­
jutrz o 10-ej wyjechaliśmy na lot- 
nisko, aby odbyć ostatni etap nasze -

Jotu zmieniło ,l,V ^T obodn , W ^U -480 l « a  do W ™ « y. Ć S t Ś ?  
nc myłli xe iwymi Iliadam i przery- grupa^byta widocznie wzrurzona

.  >i nnw nno na mvf1. m  w> .poitorej 
polskiej

ziemi. Po Jakimś czasie ktoś z 
moich towarzyszy podróży rzekł- 
głośniej "TEN L^D PRZED NAMl 
TO JUZ ZAPEWNE POLSKA", j  ̂  1 
tez było. Za chwilę zaczęliśmy ] 
schodzić do lądowania. Pędzilii^J 

'  nad lasami, Jeziorami i ścierni^ 
mi, po których leniwie snuły ił« ] 
dymy z ognisk pasterzy, nad chatâ  
mi i stogami zbóz. Na widnokręgi! 
zamajaczyła panorama Warszawy, 
Jeszcze mała chwila i juz koła na*, 
szego samolotu dotknęły ziemi, i 

No górnym pokładzie lotniska 
spora grupa Ludzi kiwała i Wołała
do nas radośnie. Zaraz zauwazyfen,
Zygmunta Dzierzewicza, Janusza 
Komorowskiego i  Czesława Leluka, 
Na każdego z moich towarzyszy p 
1 drózy czekało po kilka osób. Słycb, 
było głos: '^Józek, Tadek, Zosiu, ' 
Krysiu!" -  "Ale cię stuknęło", hJ 
tez: "Nic się nie zmieniłeś, zawsze 
taki sam" itp.

Po szybkiej odprawie pasaporto-, 
wej i bagazowo-dewizowej rozjecha 
lii my się w różne strony Warszawy 
z tym, ze za 3 dni spotkamy się po, 
'Grobie Nieznanego Żołnierza, aby j 
w imieniu Klubu Polskiego w Bue-i 
nos Aires, złożyć wieniec. Tymcza 
sem nazajutrz udałem się do dyrek* 
c ji  "LotHi", aby podziękować za 
miły gest w Kopenhadze, oraz na- ] 
stęp nie udałem się do ambasadora 
argentyńskiego de La Lastra, aby 
tak jak się należało złozyć mu pro­
tokolarną wizytę. Ale juz o tym i 
wszystkim napisze w II-ej części u 
go sprawozdania p. t. "NASZ POBY 
W POLSCE".

Stefan Jan RyniewiaH

V  «AinfT) ©  Z  TŁngAMm

W sobotę dnia 19 bm. Radio Cerealista (LT 3) w Rosario nadato 
audycję poświęconą osiągnięciom miejscowej Kolonii Polskiej.

Audycja połączona była z wywiadem przeprowadzonym z prezesa 
Tow. Fryderyka Szopena, p. J. Dzianottem i referentem kulturalnym tt 
go Towarzystwa panną Marią Pawełek. Rozmowę pizeprowadzałrp. Dni, 
fuss, ex secretario de gobiemo w Zarządzie miasta Rosario.
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LA PLATA —  TeL 2.6500

W NAGŁYCH WYPADKACH —  Avda. Las Heras 1693, p.S“A" b j

Z  A  Ł A T ’W  I -A  : .

Sprawy sądowe handlowe, cywilne i  karne. Sprawy rodzinne,
1 rozwody zagranicą. Metryki zastępcze, akty notarialrie wszelkiego;? 

ju, hipoteki, testamenty. Sprawy' emerytalne. Sprawy pracy- 
Kontrakty kupna, wynajmu i cesji. |

SPRAWY SPADKOWE W ARGENTYNIE I ZAGRANICA— 
przy pobraniu kosztów i honorarium po załatwieniu sprawy*

Godzdiy urzędowania: 9—13; 16— 19,30; Soboty 9—&  ; 
W La Plata: po uprzednim poiosumiemu.  ̂ »'J l a
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[ B aBBAB-COM LA JUNTA. -  El 
ipflldente d e l P a rtld o  Demócrata 
Tatiano, senador P a tr ic io  Ą yl- 
* mani fe s tó  que aun cuando " lo  
ońtecido no corresponde a lo  que 
nc ba querido y ba buacado" e l  i  

■blo de rśgimen se d e b i ó a i  he- n ,
o de que e l  a n te r io r  l l e v ó  a l ~
(■ a una cat& strofe  económica y 
tó una fuerza m ll ita r  que hacia 
ligrar la  in stitu c ion a lld a d .

su conversación  eon p e r ło -  
■taa de Europa y  d e l r e s to  del 
udo, e l n£ximo d lr lg e n te  de la  
abrlffó "esperanzas de que la  

„ta s o lo  permenacera en e l  po* 
r hasta que cumpla su ta rea  de 
c o n s tru cc id n ", agregando que 

ocurrido habia s id o  para evl -

tar un autogolpe que babrla pro- 
vocado una gran tragedia". Tambiśn 
eon to que su partido babia agota- 

jdo todos los  nedios para buscar 
una salida democr&tica, revelando 
incluso que ć l habia tenido una 
reunićn privada eon Allende el 17 
de agosto. en casa del Cardenal. 

ly que lamentablemente el Presiden- 
te Allende no habia acep.tado po- 
ner en pr& ctica lo  conversado, 
cerrando todas las puertas a una 
solución.

Luego el presldente de la DC 
declard que su partido estaba dis- 
puesto a colaborar eon la  Junta 
Dediante tćcnicos. Esta declara- 
ción es interesante, pues emana 
del propio partido que *n. 1970 
fa c i l i t ó  la  subida al poder de 
Allende. Y demuestra hasta quć 
extremo este Ultimo ptido decep- fcionar.

ST O T W A IT T  DUO PADA BOLESŁAWA SCHmElBEŁA 
ICEPŁEZESA "  S . A . CPŁOM1ZADOB A DEL BHOE.TE "

W odpowiedzi na Epitafium , w lifcie swym do " Głosu Polskiego " 
i I Kuriera Polskiego ", z dnia 21 /9 /b .r. -  pomawia mnie Pan o po- 

aie tendencyjnego obrazu (złego) Colonizadory del Norte. -  Panie Preze- 
ja w zmiankowanym artykule nie wykazuje żadnej tendencji, -  ja  zaj- 

iję jasne i wyraźnie sformułowane stanowisko przeciwne do tego jakie 
prezentuje Pan, pełniąc funkcje delegata, dyrektora i  v. prezesa dyrekcji 
ppnftadnry, -  funkcję którą Pan pełni z ramienia Zw. Polaków, a w wy­
mywaniu której spizeniewierzyt się Pan swym mocodawcom usadawiając 
w swych atrybutach ponad głowami Zw. Polaków, stając się arbitrem 

dysponowaniu majątkiem społecznym, przypisując sobie cechy 11 bene- 
ftora 11 sprawy społecznej polskiej, przemieniając się w prawdziwego 
>apa Franęois Duvalier "• -  Zapomina jednak Pan, ze Polacy to nie Hal­
sie i nie uznajemy 11 benefactorów " czerpiących swe źródła dobroci po*
•drące z likwidacji majątku społecznego. Uwierzył"Pan w dożyw otnoeć 
[funkcji, na pewno z prawem mienowania swego następcy, atrybut 

powany, gdyz dyrektoizy Colonizadory są wybierani na 3 lata, a nie 
iętam czy na ostatnich sejmikach polonijnych była rozpatrywana spra- 
zatwierdzenia, czy przedłużenia pańskiej delegatury do Colonizadory. -  
nas informują, nie zaniedbał*Pan również zabiegów o pozyskanie dyplo 
uznania, wystawionego przez Rząd Londyński, za rzekome zasługi poło- 
t na terenie Colonizadory dla sprawy polskiej.

Dyplomy talde otrzymał*Pan dla siebie i oddanych sobie dyrekto- 
.  Co za cynizm -  "  O tempora. o mores i " -  Świadectwo o połozo- 
Ji zasługach, czy szkodach wyrządzonych pańską akcją na terenie Colo- 
adory, władne jest wydać społeczeństwo polskie na terenie Argentyny, 
imiot.i przedmiot w tej sprawie, po uprzednim zapoznaniu się z udoku* k) 
nitowanym sprawozdaniem, świadectwo o którym mowa wymagałoby 
powiedniej uchwały Sejmiku.

Wspomina Pan również, ze sprawa formalna i prawna posiadania 
:Ji Colonizadora, tak Zarządowi Zw. Polaków, jak i mnie jest dobrze 

Rzeczywiście, sprawa jest nam znana, jest nam wiadome również 
akcje Colonizadory w 100 % należały do strony polskiej. -  Czy pan B. 
ireiber mógłby nam wyjaśnić na drodze jakich operacji 50 % tych akcji 
lazło się w obcych rękach ? -  i  kto czerpał-korzyści wypływające z tych 
racji ? -  a jeśli strata ta była rezultatem nieudolności strony polskiej 

(bronie dobra społecznego, kto jest za to odpowiedzialny ?
Jak mam prawo sądzić " stroną prawną i formalną Colonizadory " 

lgnie pan podeprzeć nienaruszalność pańskiego stanowiska w Colonizado- 
Zdaje się, ze argumentami przytoczonymi w Epitafium i mych kolej - 

ih listach, potwierdzonymi również przez p. M. Więckowskiego (oświad- 
nie Rządu Polskiego w Londynie), zostało dostatecznie wykazane, ze 
j&NIZADORA STANOWI POLSKI MAJĄTEK SPOŁECZNY Polaków w 
;entynie. Pan również potwierdza, ze uprawnienia, jakie posiada w Co- 
izadora, otrry-^sł-jako delegat Zw. Polaków, -  nie widzę więc żadnych 
faoici w przeprowadzeniu zmian na stanowiskach dyrektorów opierając 
na tych samych podstawach formalno prawnych, na podstawie których 
i oddani Panu dyrektorzy zajęliście te stanowiska.

Zasługuje na specjalne omówienia następująca pańska wypowiedź.
U kilku lat po poprawieniu się sytuacji finansowej S. A. Colonizadora I 
INorte, coroczne zyski zostają odprowadzane w formie donacji do Fun-1 
Fji Colonizadora del Norte, która z kolei w porozumieniu z Zarządem 

Polaków, przekazuje je  na cele społeczne " . -
Jest nam wiadomym, ze p. Bolesław Schreiber był-wysokiej kate-k _•

M unędnikiem firmy przemysłowo-handlowej, p. St. Miller jest pros-*  • 
B^cym przedsiębiorcą, p. W. Zielenkiewicz pełni funkcje księgowego/^ ^

Strona 3
w firmie handlowej, -  czy wymienieni panowie dyrektorzy Colonizadory* 
wiedzą co to znaczy zysk w terminach ekonomii - zapewne tak, nie wąt­
pię w to -  dla Jasności wypowiedzi podam Jego znaczenie. - Zysk to w o -  
kresie sprawozdawczym, po potrąceniu kosztów eksploatacji, powiększony 
kapitał"początkowy. Czy panowie dyrektoizy, możecie nam mdowodnić, 
ze pierwotna ilość hektarów należąca do Colonizadora nie uległa zmianie, 
lub przekształcona na inne wartości została zachowana, -  czyli a t kapitał* 
pierwotny nie został*naruszony, a zyski wykazywane pochodzą Jedynie z 
Jego eksploatacji ? Nie mama sobie wyobrazić nic bardziej bałamutnego 
i  drwiącego z opinii publicznej niz przytoczona wypowiedź p. Schreibera 
o fikcji zysków Colonizadory. Jest powszechnie wiadomym, ze Coloniza,- 
dora nic nie produkuje, nie posiada żadnych realnych zysków, ze spoeda- 
zą posiadanej ziemi upłynnia i konsumuje swój kapitał; a kapitał*Coloni­
zadory to posiadane niegdyś tysiące hektarów dziewiczej puszczy w prov. 
Misiones. Użyty termin -  "  zysku " -  w sposób demagogiczny, to zapewne 
na skutek tysięcznej dewaluacji peta, a rewaluacji ziemi, stała, zwięk­
szająca się wartość hektara ziemi w stosunku do ceny zakupu wyrażona w 
tych samych pezach.

Jest dla mnie nie zrozumiałe, ze pozostali panowie dyrektorzy 
aprobują wypowiedź p. Schreibera o tak błędnie ujętym terminie .zysku i 
świadomym bałamuceniu opinii publicznej.

Zachodzi obawa, czy aby termin "  osobiste korzyści polskich dy­
rektorów 11 nie jest również użyty w podobnie demagogicznym znaczeniu 
Jak termin 11 zysld 11. A czy panowie dyrektoizy Argentyńczycy pracują 
również bez żadnych korzyści osobistych, a jeżeli nie, to jaką część "zys­
ków" pochłaniają ich honoraria, a gdzie się podziewa ekwiwalent hono­
rariów należący się stronie polskiej 7 Byłbym Panu bardzo wdzięczny za 
rozchwianie mych wątpliwości na postawione powyżej pytania.

Fundacja Colonizadory jest innym zagadnieniem, lecz wiąże się 
z tematem, gdyz Jest dzieckiem Colonizadory, zdaje się jednak, ze bez 
prawa dziedzictwa, tym nie mniej Fundacja mogłaby spełnić swoją rolę 
spadkobiercy majątku Colonizadory, gdyby była traktowana jako taki 
instrument, ale tak nie jest. Popatrzmy jednak jaka jest rzeczywistość. 
Dochodzą nas wieści z Misiones, ze Colonizadora dokonała w tym roku 
operacji sprzedazy 2500 hektarów po cenie 40.000 peso6 m/n za hektar, 
co  stanowi sumę operacji 100.000.000 pesos m /n. Czy pan v. Prezes 
może nas poinformować jaki procent "  zysku 11 zostanie pizekazany na 
Fundację, a ile juz uprzednio spizedano hektarów i jaką część upłynnio­
nego kapitału przekazano Fundacji, a co  stało się z resztą kapitału 7 
Zgodnie z Pana wypowiedzią "  coroczne zyski "są Odprowadzane na Fun­
dację " , rzuca się jaskrawię w oczy dysproporcja kapitału Fundacji do
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COOPERATTYA DE CREDITO “SAN TELMO” Ltda.

Serrano 2070 —  Buenos Aires

7 7 4 - 7 6 2 1

Czynna codziennie od godz. 15 do 20 prócz niedziel, poniedziałków i świąt 
NASZ CEL: 75.000.000,— pesos m/n. PRZEKROCZONY! 

NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 100.000.000,— pesos m/n.

Stan na dzień 15 października 1973 r.

FColejny numer członkowski: 580 Ilość pełnych akcji: 16.867

Kapitał pesos Ley: 843.383,55 (84.338.355,— m$n.)
Udzielono pożyczek wraz z dyskontem: 313 —  na sumę 

pesos Ley: 1.884.000,64 (188.400.064,— m$n.)

W 1972 roku^udzielono 353 kredytów — na sumę • 
pesos. Ley: 1.630.581,—  (163.058.100/— m$n.)

KOMUNIKAT ZARZĄDU 

a) w sprawie nowego plafonu:
Wobec znacznego wzrostu Kapitału Spółdzileni, Zarząd uchwalił pod­

nieść granicę górną pożyczek do -40.000 pespś arg. (4.000.000 m$n.) po­
cząwszy od dnia 2 października 1973.
] b) w sprawie niepodjętych akcji:

Zarząd Spółdzęllni podaje dó wiadomości, że dywidendy za rok ope. 
aćyjny 1972 niepodjęte ;do dnia 31 października br. zostaną przepisane 

ina kapitał właścicieli- akcji zgodnie, -z przepisami Statutu. Sumy nie sta­
nowiące pełnej akcji -nie będą uwzględnione pr*y rozdziale dochodów za 
rok operacyjny 1973.

c) Kredyty udzielone przez Spółdzielnię do dnia 30 wrześnią br'. prze­
kroczyły o 10 proc. całoroczny obrót za rok ubiegły.



KURIER POLSKI M A
S IE  "  E P IT A F IU M  "

Norwid zajmuje w polskiej poezji specjalne miejsce. Niezrozumia 
yły.i niedoceniany przez współczesnych, poezja Jego zaczęła nabierać blas­
ku w wiele lat po jego śmierci. W plejadzie wielkich poetow pozostaje 

. «.. . !• S55 i wni

!5 £ l S !T t a a c z e n i u  Kun# byłoby spetatoriam takiego a 4 « * .  *
j w  nczególncścl wydanie takiej książki itnnowitoby wdzięczne 

danie dla Biblioteki im. Domeyki. “  Pieniądze ?  -  Sądzę, ze na ten cel ]■ 
niomaby zebrać niewielką zresztą sumę potaebną do tego rodaaju edycji, j- 
Byłoby krzywdą dla tłumacza i szkodą dla społeczeństwa, gdyby tłnmacw, 

. . . .   i__ w cntfl odzie. Smntnvm hn4»i_.ku w wiele lat po jego Śmierci. W plejadzie wielkich poetów potMtaJe Byiooy iozywo, « »  — -  ‘  Smutnym byłobT
samotny, wyprzeozrrsw^ epcmtj o  oicbuu    « •
do jakiejś poetyckiej "  szkoły " czy "  grupy QBo»wid Jest11 inny ,swoi 
gty, po prostu ”  norwidowski "  i  może najbardziej "  uniwersalny "  z pol- 
sldch poetów*

A Jednak Norwid nie znalazł-przynalemego mu miejsca w literatu­
rze światowej. Tłumaczono na Jęty ki obce polskich powieściopisarzy i  P°* 
tów. Norwid pozostał'" dziewiczy "  w swej polskiej szacie słownej.

Norwida nie łatwo tłumaczyć. Mozę właśnie dlatego.
Witold J. Kuss porwany został-poezją Norwida. Zaczął:tłumaczyć 

;najpierw tylko fragmenty niektórych utworów, później całe wiersze.
Sądzę, ze tłumaczenia Kuss a zasługuję na uznanie. Jako przykład 

podam fragment z dramatu " Za Kulisami ", zatytułowany "  Epitafium "t

Co raz to z ciebie, jako drzazgi smolnej,
Dokoła lecę szmaty zapalone,
Gorejąc, nie wiesz czy stawasz się wolnym,
Czy to c o  twoje ma być zatracone. .  .

Czy popiół-tylko zostanie i  zamęt,
Co idzie w przepaść z burzą 7 Czy zostanie 
na Hn4<» popiołu gwiaździsty dyjament,
wiekuistego zwycięstwa zaranie.........

W tłumaczeniu Kussa brzmi to tak:
Cuando esquirlas de fuego desprendes,
Ardiendo com o antorcha de brea,
No sabes, si por siempre te li  ber as 
O si pereces eon tódo por siempre.

Si -  com o caos finał que se abisma 
O com o aurora deltriunfb etemo -  
Habrin quedado solo tus cenizas 
O un diamante por ello cubierto . . . .•

Tłum aczenie Norwida jest p racą trudną, w ym agającą nie tylko 
. * . i ... iii _ Viim. lako

Tłumaczenie Norwida Jest pracą trudną, w y m a g a ją  -r—  spowodowały i  spowoaowac musimy «  - -----
majomości obu Języków, lecz również' talentu literackiego. -  Kuss, jako -  -Rodzonego sprawami, Jak mawiają, "  Starych 

_ •___ ii ____t*  wartości. r Trudno wymacać lub mieć za złe młodstłumacz poezji Norwida posiada te Wartości.
i '  Utwory, czy fragmenty tłumaczone pizez Kussa wfamy ujrzeć

h b isu je  dzienne Zasługują na to, by wyciągnięte z szuflady, ukazały 
'■•1, w tom ie  choćby niewielkiej kzlązeczld, choćby tylko jako nieliczne 
dowody geniuszu poety i talentu tłumacza.

Obecny kryzyz na rynku wydawniczym utrudnia wydanie takiej _

• Jednym z głównych zadań polzkich organizacji społecznych na te
jenie Argentyny Jest propagowanie polskiej kultury. Ukazanie się wlenzy

Janina Surynowa Wyczółkcwfska

C flA ftT  m a c h i a y i i u m o  . -

Bohaterem ksią&i Starzeisldego *) Jen iłn lezz polski. CSzukanyF 
lł  zdradzony. I pod Warszawą. I pod Falaise.

Zawsze zdradzony. 1
Perfidna, krecia robota podkopała plany polityczne Becka, który 

w leizytw  podpisane pakty o  nieagresji i  sojusze. I zapadliśmy s ięw kre-
towisko. ,  ,

Po klęsce wrześniowej tułaliśmy się po świecie z kompleksemn^- 
gześcł, mimo i  kampania wneefniowa był* jednym wielkim otaykiem
bohaterstwa, samozaparcia i wysiłku. Nie tylko my Polacy zdajemy rela-
c is  z naszego desperackiego Westerplatte czy walld "  Z wysokości siodfc'

"  Polska Fundacja Kulturalna 11 wydała ostatnio dnzo wsponmieŁ 
wojennych, napisanych świetnie przez naocznych świadków. Będzie to 
w ielkim  wkładem do historii tej wojny.

Starzefski w swoich n CWatnich polskich rycerzach "  tym się wy­
bija ze nie tylko opisuje i  patrzy, ale wyciąga w n id d  i analtaje. . .

Na przykład bardzo ciekawą Jest Jego obserwacja na temat tej po­
nurej wojny, i  nie wydała ona ani Jednej piosenki na miar, "  Madekm 

J J ”  . . ,  . ,  _s._Sj  . . . __ II Tm WM bm nichts Neues

nla wierszy norwiun — • • /» i
gdyby Jak w wierszu Norwida " co twoje ma być zatracone i z pracy J 
Kussa M popiół-tylko zostanie -  j

Artykuł-ten, to nie ■ epitafium ", to nadzieja, ze tłumaczenia 
Kussa nie spoczną "  w grobie .  -

S. Szwejs

Juliusz Dzianott
W T S T fT  d b u  CH O riaSA w  U S A I I O  

O godz. 18 z odjechał-autobus z Zespołem śpiewaczym
F. Szopena z Buenos Aires. OdJeżdźą)ących gości z widocznym roznewnle- 
niem i i ł e m  zegnał-kwlat Kolonii Polskiej w Rosario. Podszedł-wówoai 
do mnie zasłniny <Bngoletni działacz społeczny koL J. Kruk, skarbnik 
Tow. " DCM POISKI "  1 z widocznym wzruszeniem ofwiadczyh ”  Oby Bó 
dał-natchnienie Panu Prezesowi w opisie tej uroczysto<ci 1 tych pięknych 
chwil, które pnerylUmy w czasie pobytu i  koncertu tej miodzie^ polsku 
w Rosario ,
Mam wrażenie, źe te słowa człowieka którego Zycie tutaj na pewno nie , 
było sielanką, który juz' niejedno przeżył-i widział-* czasie prawt; póhrie- 
kowego pobytu na emigracji w Argentynie, mogą ccaz stanowią dcetatea- 
ną ocenę znaczenia petyjazdu, pobytu i  występu Chtru Fryderyka Szopena
w naszym mieście. _ ^ ------------ ---------- ----------— - łł

Myśląc o młodzi ery mam wrażenie, ze emigracja nasza w Argen- 
tynie popełniła szereg błędów, które w konsekwencji spowodowały pewne 
oddalenie się młodego pokolenia od naszych organizacji wychodfczych. 
Usiłowanie przez długie lata utrzymania getta polskiego, obojętność dla 
zagadnieS, sukcesów i niepowodzeń ipołeczeSstwa miejscowego, żj^ie ni 
rażem pneszłcfci, partyjnictwo i odmawianie osiągnięć Polsce dziśiejBeJ 
spowodowały i  spowodować musiały zanik zainteresował pokolenia tutaj

Trudno wymagać lub mieć za złe m łodzie j dążącej zawsze dowzlo 
tów, i w swejf olbrzymiej przewadze idealistycznej aby była dumna,
cieszyła się, czy popierała sprawę jej pnedstawianą Jako beznadziejną i| 
pozbawioną nadziei lepszego juna. Pnedstawianle naszej historii Jako ne- 
regu ofiar "  Za naszą i  waszą wolność ", z których w konsekwencji zzwne 
wychodziliśmy pokrzywdzeni, mesjanizm, romantyzm polityczny, na pew- 

.no nie przemawiają do mfedziezy pragnącej widzieć w swych pnodkach h 
Idzi mądrych, potężnych 1 mających sukcesy życiowe. j______

się Jak deski ratunku przemówienia Churchilla, które swoją determinacją 
zdobyło Jego bezgraniczne zaufaniem Cepą wierność i  oddanie. ("Będzie­
my walczyć na plażach, będziemy walczyć na miejscach lądowania, na 
polach i  ulicach) będziemy walczyć na wzgóuach, nigdy się nie poddam  ̂
Rezultat? Wiemy Jak walczyliśmy 1 t u l  tam. Stanehski opisuje to co ot 

'widział.
Falaise. Krwawe Falaise. I znów słynna pasja Polaków do przeno­

szenia się z miejsca na miejsce, o  której pisał-generał-Rrmstedt. Dywiijs 
pancerna z Gandawy w 10 dni przebyła 500 km. Miała. 57 zabitych i 170 
rannych, (ppłk. 10 pułku ułanów ppłk. Zgorzelski chciał-zlikwidować ka- 
nał- Gandawski) * A li lie  ?  A Lens ?

Hodco, Kiersnowski, Feldhułen i  Starzehski pilnowali linotypów 
w * Dzienniku Żołnierza " .  C oza piękna tradycja .naszego pisma. Wit^mf 
artykuł; Jak jeden wielki okrzyk. Jak hasło: "  Prawo do wolności "•

Opis walk w Belgii dsd-Kiersnowski. Opis walk w Normandii Sts 
Bitwa nad kotłem Chambois. W ręce 10 pułku stoelcow konnydj 

majora Maciejowskiego wpaefl-gen. Elfeldt -  dowódca 84 korpusu, wraz 
ze swym sztabem. A  10 brygada pancerna płk. Majewskiego ?

1 znowu nie tylko my zdawaliśmy sobie sprawę z naszych 
nie tylko gen. Maczek, ale i  Jak niegdyś obcy i  wrogi gen. Rundstedt* 4 nna ani lednei piosenki na miarę » Madelon " me tyuco gen. waczeK, aie i ja «  megoy, oocy x

nnrej wojny, ze nie y d ii^  _ * » i u » Im Westen nlchlz Neues” .dawał naszemu zołnienowi sprawiedliwość -  tak teraz Chester Wlhnot
c c i  * Tipperrazy , J '  .  w „ le w ie  lsiąuk  p ł- swojej kslątte; i  "  Tank "  miesięcznik -  organ brytyjskiej broni paw*X lppeiTajy , (Ml*  -f---- '  i

Nie potkałam  się z podobnie trafną uwagą w zalewie książek pi

*“ tCyCh polski "  na tle  wielkich sł£* wypowiedzianych
~ z  Francuzów i »Vaincr« ou mouzir" (kińre nie znalady pokrycia) 0*1,- 
J a piękme ze swoim staropolskim, rycerskim hasłem i legnlem tah

zwyciężycie* uważała tę wojnę za Jeden wieBd absurd.

,  p o k l^ c e  umiała pić wino i  fmiać ^  w o ła ją  f U j g —  i
o  tyU nasz żołnierz zawize .kłonny do romantycznych złndzeŁ, uchwycił

swojej kslątoe; i  "  Tank "  miesięcznik -  organ brytyjskiej broni pancerni 
Nadeszły telegramy od dowódcy armii kanadyjskiej i  od dowodcy torpo® 
(gen. Simondsa). B.B.C. doniosło ze: H Bitwa o Normandię jest wyg *̂8* 
Jednocześnie nadlatywały fale bombowców i  paliło się kilk i ciężarówek 
prowizorycznie chowano naszych żołnierzy zabitych. Wiatr z deszczem, 
armat, rozmiękłe błoto, inny pożarów.

Stazzefaki powołując się na im ć Paska pisze t."  Szkoda \rflD 
i bić, skoro było kogo M. Wchłonięci przez wojsko, ŵ  poczuciu z 
, Bitnierzam i, chwile zwycięskie dawtdy oszałamiaj ącą radość, która 0°
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f c *
S fcp tU e  uroczyste deklaracje, ustawy zasadnicze eto. etc. to ..ty lk o  
f«k »a , cajsto różnie 1 a t o m  „d okolicznofcl interpretowane, a «AxUL.

pragnęła 1 pragnie Jednego -  Q. Czynu 1 Tutaj le i * i  potęga lat 
I(naszej młodości, naszych wysiłków i ofiar -  iL-*— g -

: kurier  polski

• *ycl* pokolenia dorastającego
W latach 1905 -  1945.
I ' Jak Juz* niejednokrotnie podkreUatem, .potód naszych oeganizacjll 
mtodziezowych Chór F. Chopina zBuenos Aires wykonie prace, pętała 
Jadania które dopleio łdedyf n a le jc ie  oceni historia naszej emigracji, 
bd lat chfir grupuje mtodziez' pokki) przekazuj ącq sw6] dorobek dorastaJq-
cemn pokoleniu oraz p ropa g u ją  wfród obcych pleft i  muzyki; ,
P ie« i utwory muzyczne to walory kulturalne wedłng których ocenia , i s 
dane spoieczefietwo, czy narodowoJŁ. St^d c i mtodzi, dorodni pnedstawi-1 
ciele naszej kultury muzyczne) winni byli Juz' dawno należyty oce -
nę w naszym środowisku emigracyjnym*

J  Czy tak Jest ? Na pewno nie I Nie słyszeliśmy jak dotąd nigdy o 
I jakich! wyróżnieniach przedstawiciela Chóru, człowieka który tą gromady 
ką młodych organizuje, ucxy 1 pizede wszystkim . . .  kocha. Na pewno | 
prof. Adam Dyląg, którego tutaj mam na myśli, zasłużył-sto razy więcej . 

' fca wyróżnienie od niektórych naszych sejmikowych polityków, czy w ięk -1 
 ̂szego lub mniejszego, kalitru społeczników, którzy obdarowani orderami,

* awansami i  zaszczytami tworzą, czy starają się wejść do aezopagu ernigra- 
r cyjnego na Sen-ano. -  Piękne przemówienia powtarzane przez usłuaiych re-
• daktorów, hasła, wzniosłe enuncjacje to słowa, słowa i tylko słowa, a
< nam trzeba pracy i czynu. Tą pracą, ten czyn widzą, podziwiam i cenią | 

w Chórze F. Chopina, i  jeęo Kierowniku prof. A . Dylągu. -
*  ł*  “  amj ;-------------— •

Chór Chopina pizyjechał-do Rosario, aby odwiedzić starą robotni^ 
ćzą Kolonią Polską. Przyjmowali go ludzie pracy, Indzie dla których xdo-i 
bycie kawałka chleba nie było igraszką, którzy w lwiej cząfci przybyli tuli 
taj ponieważ w swym kraju pochodzenia chleba* nie tn^ n .  Mimo
wszystko ludzie c i, zahartowani tyciem, budowali domy w których do dzil 
siaj słychać jedynie mową polską, które były dla nich namiastką i symbo- 

. lem dalekiej Ojczyzny. Do takiego domu wzniesionego rąkoma rzeszy *

. botniczej z Saladillo, zgrupowanej w Tow. F. Szopena z Rosario, przyj 
chała młodziez polska ze stolicy. Pizy tali wypełnionej przez Rodaków 
Argentyńczyków Chór Śpiewah Piękne wesołe dziewczęta, dorodni chłopc | 
to tło, pieśń polska, dobrze przygotowana i  oddana to trefić, co  nem sta-jf. 
nowiło fascynujący koncert. Stąd zachwyt, stąd długie oklasjd i  żywa 
reakcja sali. -  Za przeniesienie tez* słnchaęzy muzyką i pleśnią " na OJczyz 
ny łono 11 rodacy w Rosario pozostają wdzięczni tak Chórowi " in corpore, " 
jak i  specjalnie jego Kierownikowi. -

W czasie wizyty Chóru w Rosario odwiedził'miejscową kolonią I 
polską grezes Ogniska p. Bolesław Klasihski. Przez swe zalety osobiste i I ’’ 
Jako długoletni społecznik oraz prezes jednej z największych organizacji U 
polskich w Argentynie prez. Klasiński cieszy się popularnością w miejsco-1. 
wej Kolonii polskiej. -  . T w ®

W końcu muszę dodać, ze tak wamą w ryciu sprawą kulinarną za-! 
j^-się Komitet Pań Tow. F. Szopena z paniami Paszkielówą, Niedzlelow^ 
iFilipczakową i Koluszową na czele. Nie żałowały one trudu aby goicie nie 
wyjechali głodni. Czy te wysiłki osiągnęły pożądane rezultaty nie wiem. r * 
Niestety nie mogłem jechać z tak sympatyczną grupą młodzieżowa do 
®ueDOS Ałres 1 wiem co  mówiono w autobusie. Mamy jednak nadzieją^ 
ze pety następnej bytności w Rosario te " Blondasy "  opowiedzą nam swo-T 
je wrażenia. -

Juliusz Dzianott
" PK C rE SC ł SIEDLECKI " U BB.ZECÓW AKCEUTTYjHT 

W 11 Kurierze " nieraz zwracaliśmy uwagę na specjalne zaintereso*- 
wania w Polsce sprawami " morskimi i na dynamizm rozwoju naszej floty. 
Jachty sportowe, statki pasażerskie, trawlery rybackie i różnego typu 
frachtowce niosą dziś polską banderę do najdalszych nawet portów naszego 
globu.

Jestefmy juz przyzwyczajeni do obecności w tutejszym porcie kilku 
polskich statków, które regularnie kursują między Polską i  Argentyną. 
Mieliśmy tez tutaj miłe spotkania z zeglaizami polskich Jachtów pełnomot 
•kich. Najczęściej te ostatnie " przecierają " nowe szlaki żeglugowe dla 
naszych statków.

W ostatnich dniach pafdziemika w porcie Buenos Aires zjawił*się,! 
ałym tego słowa znaczeniu, niezwykły goić. Był-nim polski statek 

naukowo-badawczy "  Prof. Siedlecki " , W dniach 23 i 24 pafdziemika 
za zaproszeniami można było zwiedzać ten statek o dosyć dziwnej róż­

niącej go sylwetce od innych Jednostek morskich stojących wtedy w por-, 
cie . Wchodząc na pokład łatwo było zorientować się po zewnętrznych urzą 
dzeniacb, ze statek służy do połowów morskich.

Kazaa wchodząca grupa zwiedzających od razu dostawała się pod | 
opiekę co najmniej dwóch młodych naukowców, którzy oprowadzając , 
gciści udzielali wyczerpujących informacji co  do badawczych zadań statku 
oraz roli poszczególnych działów.

Statek posiada Jakby dwa kierownictwa i dwie załogi. Pierwsza 
ekipa, licznazjsza, to zespół* naukowo-badawczy a druga to załoga normal­
nego statku i  kapitanem na czele. ZespÓł"naukowy zajmuje większość 
przestrzeni statku. Do niego należą urządzenia dla dokonywania połowów, 

T '.  ‘ (D o k o ń c z e n ie  n a s t r . 7 )  i—

nie tylko równoważyć kląskę wrześniową, ale może nawet rekompen­
sowała wszystkie wojenne cierpienia.

Wanego w Rumunii. Jakże lojalnie i wiernie autor ustosunkowuje się do 
swego dawnego zwierzchnika. Jak stara się otrzymać dla niego wizę po b y

Jakże psychika naszego zołnierza  jest daleka od tego co  pisze Hmclfey:"^^^ w Anglii. Jego starania w Bukareszcie u ambasadora Hankey'a i  '
" o wartości życia stanowią silne wrażenia, a najdokuczliwszym cierpie­
niem jest nuda Nasi chłopcy na nudę nie mogli narzekać, wypełniały 

■ ich rilng wrażenia, uczucia solidarności, zbiorowej dumy i nienawiści.
V Za wrzesień. Za miliony lndzi, któryan agresja niemiecka zniszczyła e‘gęyJ 
Istencję. Za ściganych, męczonych, rozstrzeliwanych, żyjących przez lata 
w poniewierce i  strachu.

Wspaniały był-rozkaz pożegnalny gen. Sosnkowsłdejpt:
"  Żołnierze Polskich Sił" Zbrojnych. Żołnierze cudowni i  niezrówna- 

ni, żegnając was zapewniam ze zawsze będę miał-was w serdecznej pamię- 
Jeszcze Polska nie zginęła. Jej sprawa musi zwyciężyć". ̂

Nie zwyciężyła. Żołnierz w Normandii Juz* wiedział-ze wojska so­
wieckie fle  się u&tosunkowały do oddziałów Armii Krajowej. Więc mówił- 
z furią j " Walczymy i wrócić nie będziemy mogli V  

11 *
Autor wspaniale oddał-tragedię żołnierza, która naprowadziła go 

- na rozstajne drogi myślenia politycznego. Na marginesie tego bohaterstwa 
zarysowuje się w książce (pisanej Jasnym i pięknym stylem) nasze polskie 

. getto podszyte nerwowymi wybuchami, pełne narzekań i skarg we Francji, 
prywaty i  partyjnie twa w Anglii (dalekiego od zgodnej jedności narodu w 
kraju podczas okupacji).
Autor świetnie zdaje sobie sprawę z przywar i  wzlotów, wielkości i  małości 
naszej. Na tym tle zarysowuje kilk* mocno nakreślonych svlwetek ludai 

i którzy znajdowali się na czołowych stanowiskach. Życie prywatne autora 
Kliknie w cieniu drugiego planu. Nastrój Paryia kontrastuje w książce bar- 
'- <ho realistycznie z tragedią Polski. Palenie papier&w w ministerstwie spraw 
Ńzsgrantanych na Qual d>OBay nie mlato w sobie tego tragizmu co pale- 
■nie ich u nas na WieaboweJ. Lord Halifa* odm&wtł-Polsce pomocy,
NWi^c i t  Anglia nie może rozpracać swoich sih A w Paryżu ambas
Mkasiewicz dowiedział* się od premiera Daladier ze pomoc
||Polsld nigdy nie nadejdzie. Na tym tle sylwetka ministra Becka jgtepo.-

Paryża u ambasadora Bidell'a -  są sprawdzianem mocy charakteru w cięż­
kich chwilach, ldedy zgasła popularność Becka.

Bardzo ciekawie zarysowana jest praca w redakcji "  Słowa w. Catil 
Mackiewicz w hotelu Lambert i artykuły, które pisywał"w bistro. ArtykuH 
ły  Ignacego Matuszewskiego. Wiersze Wierzyńskiego. Komitet redakcyjny! 
któremu przewodniczył- Władysław Radziwiłł-, a w którego skład wchodzilia 
Cat-Mackiewicz, Emeryk Czapski, Róża Tyszkiewiczów a i Paw eł- Starzeń-1 
sld. Na tle domu Radziwiłła -  Cat umiał-być spokojny, opanowany, ścisły 
i  rzeczowy. Jakże różny od Cala, którego poznałam w Londynie na ścisłym 
zebraniu literackim w " Ognisku " .  Przewodniczył- Tymon TerleckL Był- T 
Bogusławski, Herminia Naglerowa, Sttoński. Pamiętam, ze mały pokój I 
wypełniły w pewnej chwili arbitralne, nieopanowane, rozlewne dowodzę^ 
hia Cata, wygłaszane w bełkotliwym pospiechu. Przewodniczący nie mógłi 
go opanować. Pamiątim, ze szepnęłam w ucho Bogusławskiemu:”-  Wolą i 
go czytać, niz słuchać. n sdfr
Z tego co  pisze Starzeński widać, że dla Cata urok miało otoczenie j m b -  
kracji, Jej autorytet i  monarchistyczne zakusy (wywiad z Ottonem Ĵśhsbu 
burgiem).

Ksią^ca roi się od ciekawie zarysowanych sylwetek, o znaczeniu | 
historycznym. Jest to Jeden z wielu atutów tej świetnie napisanej ksiązkii

Poglądy autora zachodnio-europejskie nie są ani zac ieśnione, ani 
zacietrzewione. Ustosunkowanie do lndzi bezstronne i  lojalne. Przedstawie­
nie konfliktów emigracyjnych taktowne.

Książkę wydano b. starannie. Okładka Tadeusza Terleckiego nie*. 
Karalna, artystyczna w pomyśle i  b. przyjemna w kolorze.

* )"OSTATNI POLSCY RYCERZE” —Paweł- Starze&ski. Wyd. -Polska Funda-  ̂
cja Kulturalna. zBkRok 1968, stron 235. Okładka pioiektu Tadeusza Terle-* 
ckiego.
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45 miliardów dolarów j 
naftę.
W norweskiej Akademii Nauk 
obliczono, 2e od roku 3600 przed

Pierwsze Polski e Biuro Podróży
w  B u en os  A ires

y
OMEGA
^  Z

załatwia wszelkie sprawy przejazdowe do Europy 
i Stanów Zjednoczonych, samolotami i statkami, jak 

również przejazdy lokalne w Argentynie.

K R E D Y T Y

Informacji udziela: P O L S K A  A G E N C J A  O M E G A  
AVENIDA CORHIENTES 848 - 5 piętro 

Telefony: 40-8090. 40-8052 i 4*6 -  3072

WCHODZIMY W  PIERWSZE 
25-UECfE KORZYSTNYCE 
OPERACJI BANKU

MIESZKANIA WŁASNOŚCIOWE 
•. w latach 1969- 1973 '

WARSZAWA -  KRAKÓW - BYD­
GOSZCZ .  LUBLIN -  CZĘSTO­
CHOWA - POZNAJ* - SZCZECIN 
RZESZÓW . ŁÓ Dt - ZAKOPANE 

WROCŁAW 
/ODAJtSK-WRZE&ZCZ 

7 TRÓJMIASTO
Metr pcw.* w granicach 66 — 90 dolarów. 
Wysyłamy proepekty. w _

S tow arzyszen ie  "O GN ISKO PO LSK IE" serdecmle zaprasza 
Członków 1 Kolonię Polską na uroczystą

A K A P E M ią U & TCTJkDO W Ą

którą organizuje w niedzielą, 11. listopada b.r. o godz. 17-tej w salo­
nie własnym ptzy ul. Gorritl 3972, Capital.
Po cząlci oficjalnej

p rog ra m  a r ty s ty cz n y  i za b a w a  
f o r m a c je !  t e l .  8 6 -9 9 9 3  i  3 9 2 -8 8 2 8 .

O BFITY I TA N I BUFET POD K IERO W N ICTW EM  ZJED. 
MOCZENIA PAŃ I M '.  M A R II StO D O W SK IEJ C U R IE .

■ których zginęło ponad 3 miliar­
dy ludzi.
w  W. Brytanii Jest bez . mala
400.000 alkoholików, w tym .
86.000 nałogowych. Obecnie^

Na Węgrzech powstał cały sze­
reg przedsiębiorstw z kapitałem 
zagranicznym. Warunkiem jest 
aby udział Węgier wynosił c»5  
najmniej 51%.

Zlecenia "do wyboru" i aa "skup”. Paczki źywnoidowe, i,*>minkowe, 
narzędzia rolnicze, aaia, lekarstwa.

Zmmówienim l »M «Ik te  tmlmrmmej* 
*m potrmdmlctwmtm

B A N C O  C O N T IS T E N T A Ł

A g e n c i a .  S s a y e d r a  : 
CABILDO 4300 -T .E . 70-7887 
C A P IT A L  FED ERAL

A g e n c i *  C o n s t lt u c i6 n  
BRASILII99 -  .T.E. 26 -. 5375 
C A P IT A L  FEDERAL

C A S Ą  Q E N T R A L j 
TUCUMAN 462/66 p .2  

- t -  Ł  31-3208 inc* 08 
A g e n c i a  O n c e  : . A g e n c i e  M itrę  t
SARMIENTO 2502 -T .E .48-9439 BME MITRĘ 833 -T .E ,45-7368 
C A P IT A L  FEDERAL C A P IT A L  FEDERAL

A g e n c i e  B e lg r e n o  A g e n d a  P a t e r n l l
MONROE 2724 -  T . E. 73-2116 GAUCIA 844 -esq. Avda. S. Martin 
C A P IT A L  FEDERAL C A P IT A L  FEDERAL

O f i c i n a  V i l l a  C res 
CORRIENTES 5221 
C A P IT A L  FEDERAL

b i e ż ą c e  

Sprzedaż 1 kupno 
banknotów dolarowych

Ezport -  Import 
Podatki 

Obsłnga «■'j  - f  ■

W Bułgarii -zlikwidowano ostał-- 
tecznie prywatną praktykę le­
karską. Ostatnio uprawiało ]ą ■ 
jeszcze 470 lekarzy i 390 den* i 
tystów. ,ć' ‘  j
W Polsce wydano w pełnymi 
tekście „Bajki z 1001 Nocy". W j 
ciągu jednego dnia cały nakład *
30.000 egzemplarzy został roa* i 
kupiony.
Żołnierze budujący umocnienia 1 
na wyspie Wu Cnir należącej do 
Taiwanu odkryli 1200 starożyt­
nych monet chińskich, 90 z nich 
.wybitych zostało za panowania 
dynastii Tang w okresie 618- 
905 A.D.
Josef Dcfossc, z Antwerpii, 
stanął przed sądem oskarżony 
o  wrzucanie do metrów par­
kingowych fałszywych monet 5- 
frankowych. Tłumaczył się, żo 
robił to ponieważ uważa metry 
za urządzonia antyspołeczne. 
Zapłaci 30,000 franków grzywny

D r. Jan S za f da
ADWOKAT

Deaalojos - trabajos - sucealones 
ejecucionos - aocledadas, eto. 

CORDOBA 475, p. 2. r TeLjlias7» 
W otlvo. •—t  po uprzedplm poro­

zumieniu telefonicznym.

KOŁDRY PUCHOWE — BieUsoa 
pościelowa na kołdry — Puch, 

Pienie —  Poduszki 
ECHEYERLA 2334. TeL 781-1*25 
(Mi kwadry od Cabildo,.wy£ ?1Q0)

P A O L  A
SWETRY a własnej fabryki, 

8UKIENK1.
Sprzeda! hurtowne i detaliczna. I 

Galerie Jurauento, loeal U  
CABILDO 209S —  T . E. 7I14M7

L E K A R Z E

Dr S. J. JASIŃSKI
Interalsta-kardiolog dyplomowany. 
Wyczerpujące badanie tarce i na- 
czjoft krwionośnych przy pomoej 

'• nowoczesnych aparatów. 
Przyjmuje we wtorki, .czwartki i 
piątki- w .godzinach od 15 do 19 

oraz na zamówienie. 
ESMERALDA 909 - »  II, dpt. B 
Tel. 31-5859 pryw. 82 -  1821^

Dr. E. ZELLNEB
Choroby w tw ntlrnt ł dziecinne’ 
Poniedziałki, środy i piątki 15 *19 

A t . CÓRRIENTES 758 
T. E. 45-2148; 392-6449 ; 392*0601

Dr, UABUWO RABINOWICZ 
LKKARZ 8PECJALI3TA 

Choroby dróg mocrrjwjcb, . n t  
ryczne i syfilis. 

Przyjmuje od 16 óA 20 
%  JOSE E.'URIBURU 770, p. f. 
(róg Córdobu 2200) - T. JL 47-4970

Dr Jtene Jon Zajęć
Lekarz <JnteroŁeta 

Klinika ogólna. Poniedziałki, śro­
dy 1 piątki 16-19 Lj>o zamówienie 
Santa Fe 1291 ,fcf*%Tel 41-418® 
Mówi po polaku lob 41-5017
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POLSKIE ZADUSZKI W CQ)U1IMES 
Nawiązując do tradycji poprzednich lat, w niedzielę dnia 11 listo-; 

pada b.r. o godz. 16-tej z kościoła Matki Bożej Częstochowskiej - c. 
Mitrę y Santa FI -  wyruszy żałobna procesja na miejscowy cmentarz w 
Ezpeleta.

Program żałobnych uroczystości:
Czytanie wspominków; Modły za dusze zmarłych; Poświęcenie grobów; 
Kazanie żałobne przy grobie ks. Sz. Walkowsłdego.

Pamięć o naszych drogich zmarłych powinna być naszym Świętym 
obowiązkiem.

Do wzięcisP udziału w wymienionych uroczystościach wszystkich 
1 Drogich Braci Rodaków serdecznie zaprasza O. Fr. Kawecki.

KURIER POLSKI 

— 1 ?
Strona 7

KOPEK KIK W FIOLTELESITTCE 

W dniach od 3 do 11 listopada b .r. w godzinach 18 * 20-

A/EENEO C ECILIA BERNASCONI 
Marc os S astrę 3195, Capita^ p. D. Szklar ewicz wystawia 
kolekcję znaczków o t e m a t y c e  K o p e rn ik o w s k ie j 
w ramach : Primera Regional de la entidad - Pefla 
1'11 ate lis tle a Villa del Parque.

WARTO ZWIEDZIĆ I

KOM UNIKAT S. O . S. 1 «

i Sekcja Opieki Społecznej serdecznie dziękuje za współpracę i  wielo­
krotną pomoc następującym Ofiarodawcom:
1) Za donacie : Polskiej Cukierni " WEDEL 11 p .p . Podawacz -  $ 300. -; 

p. Romanowi Dąbrowskiemu -  $ 50. - ;  p. tuz. Karolowi Meyerhoff - 
$ 300. -; p. inz. Bolesławowi Szmiławskiemu -  $ 100. -

2) Za podarowaną odziez dla po trze bulących : Polskiemu Społeczeństwu 
z Rosario i  Państwu Woyno.

. ’.3) Za dostarczenie lekarstw dla chorych : Pani Dr. Barbarze Wanke i 
P. Mazur.

ZARZĄD SEKCJI OPIEKI SPOŁECZNEJ

Między nami
I T A K

Prześliczna jest mitologia starożytna. Stanowi ona nieodłączny 
składnik tej kultury antycznej Greków i Rzymian, z której orzeźwiających' 
źródeł-czerpała i czerpie nasza współczesna kultura i  cywilizacja. Zawsze ? 
twierdzę, ze wielki błąd popełnili c i reformatorzy szkolnictwa, którzy po 
drogiej wojnie światowej wyrugowali z programów szkół-średnich naukę 5 
greki, -łaciny i .Historii kultury klasycznej. I to prawie ze we wszystkich 
państwach Zachodu, nie mówiąc juz o  Wschodzie.

Widocznie nie zdawali oni sobie sprawy, ze w ten sposób odcinali 
powojenne pokolenia młodzieży od uroku poznawania kultur helleńskiej i 
rzymskiej w ich autentycznych językach. Inne bowiem piękno zawiera li­
ryka Horacego, sielanki i  poezja epicka Wergiliusza w języku łacińskim, 
a znowu różne 'chociaż w najlepszym tłumaczeniu. A mowy Cycerona ?
Te wygłaszane w senacie i te filozoficzne. A chociażby 11 Anabasis "  Kse- 
nofonta lub gnomy greckie, w których świat helleński wyłożył-całą swoją 
filozofię i mądrość życia.

Te wstępne uwagi nasuwają się w związku z opublikowanym w 
arze. 3411 " Głosu Polskiego "  artykułem jego redaktora " Bez maski N. 
Trudno-to nazwać artykułem. Lwią jego część to przedruk artykułu p. Jó-< 
zefa Popławskiego- " Bez zwycięzców i zwyciężonych ", zamieszczonego 
w "  Kurierze 11 N 829/830. Za ten przedruk, jako człowiek dobrze wycho 
wany, p. J. Popławski podziękował-w swej odpowiedzi zatytułowanej 
N Oczywiście, bez masld "  w "  Kurierze 835/836. Ale autor 11 Bez maski " 

\ postanowił-ubić dwa zające jednym pociskiem. Kiwając mi pod nosem 
■'“ palcem wyraził-ostry wyrzut, ze niby ja, wilnianin z urodzenia i wychów a- 
J nia, zgodziłem się Jako redaktor "  Kuriera 11 na opublikowanie podobnego 
.artykułu.

Az* dziw bierze, ze redaktor " Głosu ", który rok temu obchodził- 
jjzłote gody zaszczytnej służby dziennikarstwa Wydaje się nie rozumieć ele- _ 
Cmentarnej zasady, ie  w obecnej epoce wolność wypowiedzi prasowej jest 
j  kardynalnym prawem Jednostki ludzkiej; ze redaktor hołdujący zasadzie 

^wolności prasy musi dać możność wypowiedzi wszystkim autorom choćby

niektórymi się nie zgadzał) za nie posiada najmniejszego prawa, aby ta 
li wypowiedzi cenzurować. Nie Jeden artykuł* lub list, które ukazały się w 

"Kurierze" były błędne, ale to nie Jest powód do nie opublikowania.
A teraz sprawa Itaki. Itaki Odyseusza i tej mojej Itaki, Wilna. 

Transplantacja pięknej mitologii greckiej w dziedzinę obecnej rzeczywis­
tości politycznej jest pomysłem co najmniej poronionym, chociażby tylko, 
aby się nie rozwodzić, z jednego względu! struktura polityczna starożytnej 
Grecji to miasto-państwo, a tymczasem moja Itaka od wieków Jest stoli­
cą Wielkiego Księstwa Litewskiego. A Wielkie Księstwo to wspólne dzle-j, 
dzictwo trzech bratnich narodów. W pierwszym rzędzie braci Litwinów.
Potem Białorusinów i nasze.

Nic nie zrekompensuje Wilna dla Polski. Nie zastąpi go ani Szcze- 
cin, ani Olsztyn, ani tez Gdańsk. Zbyt wiele Wilno dało dla naszej kultu­
ry, sztuki i  nauki. Zbyt silne piętno wycisnęło na naszej wielowiekowej 
historii. Tamto jedno, a to drugie. Dwa zupełnie odrębne zagadnienia na 
rodowe*

Ale tez nikt nie może zaprzeczyć, ze Wilno było 1 Jest stolicą prze­
de wszystkim Litwy. Było nią w momencie podpisywania Unii Krewi klej 
w i 3g6 r . , Unii Lubelskiej w 1569 r ., podczas powstania styczniowego w 
1863 r.*i jest dzisiaj. De facto przestało być jedynie w okresie dwudziesto­
lecia naszej niepodległości, między dwiema wojnami światowymi. F aktu 
tego Jednak bracia Litwini nigdy nie uznali i na wszystkich dokumentach 
państwowych tego okresu pisali: "  Kaunas, stolica tymczasowa ". Czy dob 
rze postąpiliśmy, ze przemocą odebraliśmy Litwinom ich stolicę ? Czy nie 
lepie) było nie mieć Wilna, a miąć całą Litwę ? Litwę -  przyjaciela,
, Litwę -siostrę rodzoną. '  *

O tym, co się dzieje dzjsiaj w mojej Itace jestem informowany 
z pierwszej ręki. Jestem dumny, ze synowie mojej Itaki zelaznym pierście 
niem przeszło milionowej triasy otoczyli ponad pięciuset kilometrowe pol­
skie wybrzeże sinego Bałtyku. Od Szczecina az po Gdańsk roi się od naz­
wisk kończących się na -  icz, -ejko i -  ojć. Pięknie o tym pisze w swojej 
powieści " Trud ziemi nowej ", wydanej w 1949 r. przez Pax, mój ser­
deczny kolega z ławy gimnazjalnej Eugeniusz Paukszta.

A w samej mojej Itace ? Aby się nie rozwlekać, parę faktów, j  1 
W Wilnie wychodzi jedyny na terytorium ZSRR dziennik w języku polskim 
" Czerwony sztandar " , Nakład 65.700 egzemplarzy. Nakład znacznie 
większy niz czterech ukazujących się przed wojną w Wilnie dzienników w 
języku polskim.. Wilno posiada Wyzszą Szkołę Pedagogiczną i 2 gimnazja 
z polskim językiem nauczania. W Wilnie i przyległych powiatach jest 
216 polskich szkół*powszechnych. Czy dziennik w języku polskim czytają 
Litwini i Rosjanie ? Czy do szkół-wszystkich szczebli z polskim językiem 
nauczania uczęszczają dzieci Litwinów i Rosjan ?

Sprawa mojej Itaki znacznie przekracza ramy tej odpowiedzi. Jest 
to temat obszerny i żywotny dla naszego interesu narodowego. Gra na sen 

Ityment z wykorzystaniem pięknej mitologii greckiej przez autora " Bez 
maski " jest podejściem płytkim w sprawie tak ważnego zagadnienia - 
tak, mówiąc między nami. (ej)

-tg-T7T (^PK O F E SO K  SIEDLECKI . ___
1  fe j (D o k o ń c z e n ie  ze s t r .5 )  £

cały system laboratoryjny i przetwórnia w której na podstawie wyników 
[laboratoryjnych przerabia się surowce rybne poszukując najwłaściwszego 
lich wykorzystania.

Wewnątrz statku, chyba w samym jego Środku, znajduje się cen­
trala działu naukowego. Jest to dosyć obszerne pomieszczenie, którego 
Ściany wypełnione są skomplikowaną aparaturą elektronową i zegarami.
Stąd wychodzą dyrektywy do wszystkich działów związanych z obsługą urzą­
dzeń połowowych, laboratoriów, przetwórni Jak również z mostkiem kapir 
tańskim. Tak zwany mostek kapitański, to obszerne pomieszczenie dające 
szerokie pole widzenia, wyposażony oprócz prz eróżnych aparatów w dwa j 
radary -  polski i angielski. Stąd na podstawie żądań kierownictwa badaw­
czego manewruje się statkiem.
■ Do wykrywania rybnych ławic służą specjalne urządzenia elektroH j
nowe polskie, jak również norweskie i angielskie. Kierunek położenia, od­
ległość i wielkość ławic określa się na podstawie .dźwięków wydawanych . 
przez ryby (więc jednak ryby mają głos). Połowów dokonuje się siecią o 

1 kształcie olbrzymiego lejkowatego worka. Statek posiada wyporność ok.
.3 tys. ton i jest całkowicie polskiej konstrukcji. Rejs badawczy ma być ’ 
przeprowadzony na południowym obszarze Atlantyku od Mar del Plata az. j 
po równoleżnik Cabo de Horn os z tym, ze na podstawie zawartego z Argen­
tyną porozumienia wyniki badań będą udostępnione odpowiednim tutej -  
' szyzn instytutem.
I Sutek, jego skomplikowane urządzenia, magazyny elektronowe,
i komputery i  radary wprowadzają zwiedzającego w świat ostatnich zdobyczy 
| techniki. Obok tego, ludzie -  młodzi naukowe-- którzy tym wszystkim lf 
[| posługują się a których wiedza i umiejętność budzą limanie i  szacunek.

Załodze " Prof. Siedleckiego 11 zyczymy szczęśliwego rejsu i Jak J 
najlepszych wyników badawczych, J.P.I
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Negliż jest to *trój, który mi 

lobie człowiek nieubrany.
*

Wokulski nie mógł* zdobyć Iza­
beli, bo ona była nieugięta, a od 
nie miał’ do niej wygodnego podej 
fc io .

Pani Weis miała bardzo dużą 
fabrykę butelek po mężu.

KURIER
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A dw okaci;
Dr Z. Gałaczyński — Adwokat, tłu* 
mocz przysięgły —  Luvallo 1444 

5 "R”, te]. 40 -1688. 
y r  Stanisław, L. Szweja — Adwo­
kat, tłum. przys. —  La Talie 1469, 
p. III “ 68"; Teł. 40-6066.

O ptycy:
Optica "Charpentier" —  Pueyrre- 
dón 887. Tel. 87-7800. t«da6 ■nitki.; 

Ortopedia:
I Ortopedia_‘4CharpentierH - Paejrre*

JKańSy pracownik bierze sobie 
urlop okolicznofciowy na powiększę' 
nie rodziny.

*
O P I N I E

Badicie nie tolerancyjni tylko 
'[wobec nietolerancji.

( Taine)

-Łatwiej Jest zacząć niz skończyć. 
• ( Plaut)

*
Nie mieć pojęcia skąd się pizysz- 

io , dokąd się idzie, ani kiedy - zna 
czy zyć.

(Ramon Gomez de la 
_ Seroa)

H U M O R

dón o37. Tel. 87-7800. Żądo4 aniikl. IdzieJ Jest inaczej ?ikł. I d

T ed n ak ow o- 
Moły Gucio wraca 
-  Tatusiu -  mówi ■ 

iciel powiedział- nam, i 
pan młody poznaje swą zonę dopiero' 
jpo Hubie.

A ty myślisz, synku, ze gdziein

ze szkoły.
- pan nauczy- 
:e w Indiach

(D o k ń c z e n jo  z o  s t r o n y  3 )_________  ,'
sum uzyskanych ze sprzedaży. Nam nie chodzi o 11 dadjyas ** Panie B. 
Schreiber, -  o  okruchy*z imieninowego tortu, którymi Pan nas częstuje. 
2w. Polaków posiada formalne prawa do całości majątku, uznane ićw - 

. i nicz pizez Pana, -  ma również formalne prawa do usunięcia nielojalnego 
■5 >. dyrektora-delegata.

i Podane pnez Pana fakty " które nie mijają się z prawdę ", a]
nie są całą prawdę, gdyz stanowię tylko rodzynkę wydłubaną z Wielkanoc' 
nej babki, -  poddaje Pan pod ocenę Zw. Polaków i społeczeństwa polskie 
go. To odwołanie się pańskie do opinii publicznej Świadczy, Jak bardzo 

I oderwany Jest Pan od rzeczywistości. Związek Polaków, ze swoimi włrdza- 
mi, pozostając w stanie inercji w odniesieniu do Colonizadory, nigdy 
jednak nie aprobował*polskich poczynań na terenie Colonizadora, a jedy 
nie nie zdobywając się na żadną akcję przeciw Panu, zaledwie Pana to- I 
lerowah -  A społeczeństwo ? Ja będąc z nim w stałym kontakcie, mogę 

i Pana zapewnić, popiera stanowisko w tej sprawie, wyrażone w Epitafium 
i i  moich kolejnych listach.
I WJfflfildłSli5 Panie Bolesławie Schreiber 1) winien Pan przedstawić roz-j 

liczenie z ilości sprzedanych nieruchomości Colonizadory od chwili obję­
cia  funkcji dyrektora-delegata Zw. Polaków w dyrekcji Colonizadory.

2) Jak zadysponowano pieniędzmi pochodzącymi z dokonanych 
operacji.

3) Na jakiej drodze akcje Colonizadory w 50 9( przeszły w obce

Według, mojego zdania, dopiero po otrzymaniu odpowiedzi na 
3 punkty, z rzeczową dokumentacją, Związek Polski i jego statu- 

'Itowe władze mogą wydać odpowiednią opinię o dobrym czy złym wypełni 
mieniu przez Pana mandatu delegata do Colonizadory. Jaki powinien Ły 
jbyć dalszy, logiczny rozwój stosunków: Colonizadora, a Związek PolakówJ 

Mieczysław Kruszewski _ ' .1
utó li I l i ■ ■ ■ s  r .r ■ =  ■ —

R.P. Franciscanoi
Castelli 120
Martin Coionado FNGU
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Narodziny na jednej nodze
Jednym z fenomfenów natury 

jest składanie i wysiadywanie 
jaj przez pingwina' cesarskiego. 
Odbywa się ono \yi ciemnościach 
ariety cznej nocy, w temperatu­
rze 45—60 stopni * poniżej zera.

Po raz pierwszy ko.onic lęgo­
wą tego gatunku odkrył w 1901 
roku’ dr Edward Wilson, chi­
rurg Roberta Scotta, podczas 
wyprawy dó 1 Bieguna Południo­
wego Według jego rela.cjl pin­
gwin cesarski wysiaduje , jaja- 

! stojąc jedną nogą na lodzie, a 
| drugą przytrzymując je wśród 
1 piór na pi&rsi. Obowiązki macie­
rzyńskie dzielą, miedzy sobą zgo­
dnie oboję rodzice.1 Gdy mama 
pingwinowa udaje slę\do wody 
na oołów ryb, cesarski tata 
przejmuje od'niej jaja. Po kil­
ku dniach zmieniają się na sta­
nowisku;
1 Dr Bjernard Stowhouse, który 
w 1956 r przez dziesięć tygodni 
obserwował kolonię pingwina 
cesarskiego * nii Falklandach, 
st>vierdził rzeczy jeszcze ’ dziw­
niejsze. Zauważył on mianowi­
cie, ie samice natychmiast po 
złożeniu jaj na lądzie udają się 
na otwarte wody, gdzie pozosta­
ją, przez sześćdziesiąt dni, to 
znaczy przez cały okres trwania 
wy’ęgu. Prawdopodobnie inten­
sywnie się w tym czasie odży­
wiają. Pozostawiony w domu 
małżonek przez bite dwa mie­
siące ■ stoi na jednej nodze, a 
drugą trzyma jajta przy piersi. 
Od czasu do czasu zmienia tyl­
ko .nogę, ale nie jenie. Dopiero 
gdy jaja są bliskie wyklucia, 
matki wraca ja z morza do do­
mu. .Gdy, małe plngwiniątka 
przyjdą na świat, słaniający się 
z wycieńczenia ojcowie masowo 
wędrują do morza na żer, aby 
zregenerować utracone zapasy 
tłuszczu.
• Rodzina pingwinów liczy 17 
gatunków. Należą do niej ptaki 
nielotne, najlepiej ze wszyst­
kich ptaków przystosowane dq 
życia , w , środowisku wodnym.1 
Pingwin ceiarslcl, wyróżniający 
się wiolcością — ma .ok. 120 .om* 
wysokości — występuje jodynie

na kontynencie* antarktycznym 
w pob.iżu, Morza Rossa. Obok 
niego d o , bardziej -znanych na­
leżą: biało-czarny pingwin AdoU 
(80, cm wysokości), również za­
mieszkujący Antarktydę, nie- 
wie.e' mniejszy od cesarskiego' 
kuzyna pingwin królewski : o 
grzbiecie popielatym, piersi żół­
tej. biały^n brzuchu i czarnym 
podgardlu, żyjący w połudmo- 1 

! 1 wej GeorgH, na Ziemi Ognistej 
'i''Falklandach, i .wreszcie ping­
win okuiarowy długości 68 cm, 
zamieszkujący zachodnie brzegi 
południowej Afryki i Wschodnie 
Ameryki Południowej.

tfe osobliwe ptaki żyją głów- 1 
nie w wodzie. Na lądzie przeby- I 
wają tyiko w porze lęgowej oraz 1 
w czasie1 pierzenia. Zrzucaj!) I 
wtedy naraz płatami wszystkio 
piórft i przez dwa tygodnie nie 
wchodzą do wody na' żer, czer­
piąc siły z nagromadzonego dość 
obficie pod skórą tłuszczu,-Na 
ziemi pingwiny przypominają 
ludzi, poruszają się bowiem jak 
wiadomo w postaci pionowej. 
Chodzą dość nieudolnie, ,ale 
drepcząc potrafią przemaszero­
wać i 'ktlka kilometrów w głąb 
lądu. Pływają za to 1 nurkują'] 
doskonale, poruszając pod^wodą 
skrzydłami podobnie, jak ptaki 
w locie.

Wszystkie gatunki żyją w ko­
loniach liczących setki i tysiące 
osobników. Miejsce ich osiedle-1 
nia wygląda z daleka, jak rojna 
od ludzi plaża. Składają prze­
ważnie jedno, dwa jaja, o wiole 
rzadziej — trzy. Wysiadują Je 
przeważnie oboje rodzice 1 nie 
zawsze w tak niezwykłej i nie- 
'wygodnej pozie, ' jak pingwin 
i cesarski — również w małych 
zagłębieniach na ziemi, w szczep 
linach skalnych, w rytych przez 
siebie norach. Tylko większe 
"gatunki trzymają jaja \y fałdzie 
skórnym brzucha, gdfcle mimo 
panującego wokół mrozu ciepło, 
jak w przysłowiowym uchu. Pin* 
gwinie skórki, to cenione na ca- 

, łym świecie puszyste podbicie 
[ido kombinezonów lotniczych, yi

I Redakcja przyjmuje: wtorki, środy, czwartki, płatki, I soboty wgodz. 18-20 
' Administracja czynna: poniedziałki, wtorki, drody, piątki i soboty wgódzTIS-ig"

^Prenumerata w Argentynie i krajach sąsiadujących: > ROCZNA $ 4 8 .-;  PÓŁROCZNA $ 2 4 .- ;  KWARTALNA $ 1 4 . -  
P rzęsy łka Lotnicza $ 7,50 rocznie

CENA EGZEMPLARZA $ 1.-3.0 Za Zmianą adresu $ 1 .5 0  CZĆKI l GIRO POSTAŁ PROSZĘ WYSTAWIAĆ na "CORREO POLACO"

Prenumerata we wszystkich innych krajach wynosi (w dolarach U.S.A. wzglednie w Ich (równowartości); Roczna: doi. 6.~ , Pofroczna doi. 3 .-  
Przesyłka lotnicza do krajów amerykańskich, poza wyżej wymienionymi, doi. 8 . -  rocznie; do krejów poza Amerykę doi. 1 3 .-  rocznie.


